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Po zjeździe.
Ja k b y  , sen przem inęły piękne dla S traży  s k a r ­

bowej dni 5, 6 , 7 i S Sierpnia. Pow iadam y ¿jakby  
sen“ i niecli nam  d aru ją  czytelnicy, jeżeli do spraw y 
realnej na tu ry  poetycznego używam y zwrotu. Ale isto­
tnie snem się chyba w ydaw ał zjazd niespodziewanie 
liczny, zastąpiony przez w szystkie galicyjskie okręgi 
skarbow e, grom adzący ludzi, k tórzy  się n igdy zjechać 
razem  nie spodziewali, rok przedtem  śmiało rzec mo­
żna nie śnili o tem, a powiedzmy praw dę, niewierzyli 
nietylko w możliwość zjazdu, ale w ogóle w założenie 
Tow arzystw a.

P rzed  rokiem  jeszcze, to co się ju< urzeczyw i­
stniło, było dopiero projektem  projektu. Zanim  sic zo- 
rjentow ano, na jak ich  podstaw ach i jak ie  ma sic zało­
żyć Tow arzystw o, niewróżono mu z góry powodzenia, 
odzyw ały się naw et tu  i ówdzie głosy, wrogie wprost 
jakiejkolw iek innowacji i dopraw dy, w ielkiej trzeba 
było w iary  w powodzenie rozpoczętej roboty, aby ją  
doprowadzić do końca, nie zniechęciwszy się niepowo­
dzeniem.

To też, m ając to wszystko, cośmy wyżej powie­
dzieli, na względzie, musimy zaznaczyć przedcwszyst- 
kiem, że zdrow y duch, jakko lw iek  dotychczas uśpiony, 
w Straży skarbow ej galicyjskiej jest, że potrzeba było 
ty lko we w łaściw ą uderzyć strunę, aby  w ydobyć 
dźwięk, k tó ryby  trafił do serca i rozsądku członków 
tej Straży.

K onstatując ten fakt, m usimy przystąpić do omó­
wienia, ja k ie  korzyści m aterjalne a raczej realne, przy- 
uiósł zjazd członków galicy jskiej c. k. (Straży skarbu, 
a jak ie  w ypłyną lub w ypłynąć mogą zeń dla ogółu 
S traży korzyści m oralne.

Co do tych  pierw szych, są one ja k  dotąd jeszcze 
dość problem atyczne. O parte na cyfrach i danych 
przypuszczalnych, przedstaw ia się to dziś jeszcze, jak 
to . określają postanowienia statu tu , w świetle dość 
a naw et bardzo różowem.

Zostawm y jednak na boku przypuszczenie korzy­
ści m atcrjalnycli, k tórych wzrost i rozwój zależne 
już  będą jedynie i w yłącznie od dobrej woli i zrozu­
m ienia własnego in teresu  członków Tow arzystw a, oraz 
od liczby, w jakiej członkowie S traży skarbowej do 
Tow arzystw a przystąpią. Ale dziś możemy śmiało już 
mówić o korzyściach m oralnych, jak ie  są już  widoczne.

C zytająca gazety  publiczność zdziwioną została 
niedawno tem u wielce, w yczytaw szy w pismach zapo­
wiedzi zjazdu galicyjskiej S traży skarbu . N ieznaną to 
było i n iesłyszaną dotąd rzeczą, to też zainteresowanie 
miało miejsce nagłe, od razu. Straż się z jeżd za ! — na 
co i poco? — pytano. D otychczas znano „finanserów “ 
jak o  coś nie o wiele więcej się różniących od ewan- 

I gielicznego celnika, k tó ry  nie czuł s ę godnym  stanąć 
j naw et w kościele u ołtarza, ta k ą  ku niem u pałano 
nienawiścią i tak ie  miano w zględem  niego uprzedzenia. 
Tym czasem  spostrzeżono ku ogólnemu zdumieniu, że 
ten „bezbożny“ korpus Straży, zaczyna dzieło odro­
dzenia swego z Bogiem, że nie hałasem  i krzykiem  
]>o szynkowniach. lecz kornym  modłom do P an a  Z astę­
pów zaczyna swą robotę.

T ym  jednym  faktem  sym patja publiczności sta­
nęła  po naszej stronie; uczyniw szy raz wyłom  w prze­
sądach, i na  dalsze prace i usiłow ania łaskaw szem  
okiem patrzeć będzie.

F a k t  dalej, że celem zjazdu głównym  a niemal 
w yłącznym  było staranie, się o polepszenie dobrobytu 
i zapew nienia sobie pomocy w ciężkiej życia dobie, 
otworzył oczy społeczeństwu, że nie musi korpus ten 
być ta k  zamożnym, że nie je s t on rajem  dła każdego, 
kto się doń dostanie, jeżeli tu  w yłoniła się myśl samo­
pomocy, że zatem te w szystkie dobrodziejstwa, jakiem i 
obsypyw any byw a korpus galicyjskiej S traży, są n ie­
w ystarczające bynajm niej do zupełnej szczęśliwości 
osobników, służących w tym  korpusie.

N iepotrzebujem y chyba zapew niać, ile korzyści 
na  przyszłość w y p ły n ie . z tego wówczas, gdy pod 
obrady parlam entarne wróci znowu kw estja dotycząca 
Straży skarbow ej. Może nareszcie i tam  nie skończy 
się na sucliem , w ysłuchaniu ty rady , wypowiedzianej 
przez któregoś z litościwych posłów i zam iast złożyć



spraw ozdanie do aktów , na wieczny odpoczynek, ze 
chcą wziąć pod rozwaga przedstaw ienia ludzi, którzy 
iiic żądają ani gw iazdki z nieba, ani szyby z okna, 
ale stosownie do wymogów im staw ianych, chcą odpo­
wiedniego także stanowiska. Może zechcą zrozumieć 
tam , że p rzestarzała  instrukcja , staw iająca S traż  na 
jak iem ś nieokreślonem  stanowisku, nie w idząc w nich 
żołnierzy, niechcąca ich mieć jako urzędników  pań­
stwowych choćby najniższej kategorji, choćby t. zw. 
^Unterbeamtcii“, w ym aga od nich przecież co innego, 
jako od sług, woźnych, am tsdienerów, k tórzy  przecież 
inaczej są sytuowani, m ając t. z. „d ek re ta“ i pobiera­
jąc  ,,pensje“ — a nie żołd dzienny, ja k  prości naje­
mnicy lub żo łn ierze ; —  że ta  instrukcja  i ten  „ Ver- 
fa ssnng“ gwałtownej się zmiany domagają.

Nieocenioncm jes t również i nieobliczalnem w skutk i 
w przyszłości, jest to, że przez zjechanie się z różnych 
stron Galicji ludzi, z k tórych  wielu się dopiero we 
Lwowie wzajemnie poznało, w yrobiła się pew na jedność 
zapatryw ań na spraw y, ogół S traży  obchodzące, obja­
wiły się różne zdania i poglądy, k tóre  zebraw szy 
skrzętn ie, można je będ/.ie w wielu w ypadkach skute­
cznie zużytkoAvać; jednem  słowem tu  dopiero poznano 
się bliżej, a że ja k  powiedzieliśmy wyżej, w płynęło to 
nadzw yczaj dodatnio na zap a tiy  wania się ogółu na 
najżyw otniejsze spraw y nasze, dowodem tego jed n o ­
myślność w uchw ałach zjazdu, k tóra  z jednała  sobie 
w szerokich kołach uznanie.

N akonicc niepomylimy się wcale, zdaje się, jeżeli 
będziemy tw ierdzić, żc niebędzie bez korzyści dla 
korpusu galicyjskiej S traży i to, żc uasze. w ładze k ra ­
jow e czasu zjazdu m ogły się naocznie i najlepiej p rze­
konać, że ruch ja k i się między S trażą  skarbow ą 
w Galicji od lat trzech  objawia, nic jest bynajm niej 
na tu ry  przewrotowej, nic w ypływ a z żadnej pokątnej 
agitacji, nie m a w cale ch arak te ru  ją trzen ia  podw ła­
dnych na przełożonych, lecz je s t ruchem  w ynikłym  
z jasnego pojmowania obowiązków, a w ślad za tera. 
idącego dążenia do d «nagania się praw , w ypływ ają­
cych ze spełniania tychże obowiązków. A obowiązki

W  kanikule.
Gorąco dochodzi 30° II. w cieniu, upał nieznośny 

odbiera siły i ochotę do pracy, słowem zleniwiał człek 
całkiem , choć mu kałam arz na stole się wdzięczy i choć 
zegar na ścianie, za nic sobie m ając kan ikułę , wolnym 
obrotem w skazów ki staje na  godzinę, w której n a j­
wyższy czas dać m anuskryp t do rąk  zecera, jeżeli 
num er nie m a uledz spóźnieniu.

P u k ! puk! —  a to pewno nieznośny chłopak 
z d rukarn i przychodzi męczyć po raz już  niewiem 
który . — Nic odwracam  tedy głow y i nie proszę; 
usadzam  sic, tylko lepiej w plecionym  fotelu i zam y­
kam  oczy udając żc spię.

P u k  ! — puk ! —  tym  razem  już  trochę niecier­
pliwiej. Mimo tego oczy raz  przym kuione sklejają się 
mimowoli i otworzyć niechcą. — Ucicha... m arzyć tak  
błogo ..

P u k ! puk ! —■ a w ślad za tem lekkie  skrzypnię­
cie drzwi i cień padający od nich na moje sklejone 
powieki. D oznaję w rażenia, jakiego doznaje człowiek, 
gdy go senna zm ora dusi: chcę otworzyć oczy, nie 
mogę, ja k b y  mi kto je  ołowiem p o p r^y tłacza ł; chcę 
podnieść się i powitać przybysza, nie sposób, ja k b y

te przy S traży skarbow ej są z każdym  rokicin cięższej 
wymogi coraz w iększe szczególnie co do wiadomości 
zawodu, a wiadomo przecież w szystkim , k tó rzy  się ze. 
S trażą stykają , żc są one takie, jakich od wielu zawo­
dów urzędniczych nie w ym aga się wcale, a mimo to 
daje się im więcej znacznie od tego, co ma S tr a ż ; 
daje im się mianowicie to, czego Straż dotychczas dać 
ani myślą, choć jest to jej gorącem  życzeniem, i do 
czego ona tęskni od tak  dawna, od kiedy zaczęła j a ­
sno pojmować, czem ona je s t w łaściw ie dla skarbu  
państwowego. N ie dano je j, a raczej wyższym  jej ran ­
gom, w ybitnego ch arak te ru  urzędniczego, k tó ryby  jej 
n adał powagę dostateczną dla ochrony stanu.

Szanowny reprezen tan t W ysokiej K rajowej D y rek ­
cji skarbu, którego bezstronność i troska o dobro 
S traży znaną je s t dobrze całem u korpusowi, może ze 
spokojnem sercem  zapew nić W ysokie W ładze, że 
przebieg zjazdu b y ł ta k  lojalny, jak  przystało ludziom 
dalekim  od dziecięcej zabaw ki, a m yślącym  całkiem  
serjo nad  tem, co mówili. Je s t tedy  nadzieja, że odtąd 
innem  okiem będą się zapatryw ać w niektórych sfe­
rach  na  korpus, k tó ry  potrafi się sam um oralniać i nie- 
potrzeba m u sztucznych podniet dla podniesienia tejże 
moralności i pojmowania obowiązków.

Niech nam  będzie wolno w yrazić na tem miejscu 
gorącą podziękę w ładzom , że pozwoliły na  odbycie 
zjazdu, że dały  tem samem sposobność do zam arkowa- 
nia delegatom S traży, uczuć, jakiem i, jesteśm y pewni, 
pa ła  ca ły  korpus galicyjskiej S traży.

Z dniem 5 Sierpnia rozpoczęliśmy nowe życic, 
oby ono było jaśuiejszem  niż dotąd, oby nam przy ­
sporzyło więcej szczęścią i zadowolenia a mniej zawo­
dów, niż to miało m iejsce dotychczas

Zw iązani odtąd silniejszym łańcuchem , ożywieni 
jed n ą  myślą, może, da B ó g ! — na  przyszłym  zjeździć 
będziem y mogli pokazać światu, że nadzieje w nas 
pokładane, nic zaw iodły nikogo, i że potrafim y praco­
wać dla siebie, mimo w arunków  najniekorzystniejszych, 
jak ie  istnieć mogą.

mnie kto łańcucham i p rzyku ł do s to łk a ; chcę k rzy ­
knąć na trwogę, dław i coś i dusi w gardle. Z rezygno­
w any na wszystko, czekam  co się ze m ną stanie.

P rzybysz powiódł szeroką dłonią po przed moje 
oczy i rozkazującym  zaw ołał tonem : P a t r z !

Pod w pływ em  tego głosu, m achinalnie otw orzy­
łem oczy. Spostrzegłem  przed sobą postać rosłą, w y­
soką ja k  tyka, o tęgiej peryferji, na  cienkich nogach; 
tw arz m iał starannie ogoloną. Uniform na  nim zw ykły  
„finanserski“ na ram ionach tylko zielone akselbanty , 
z ty łu  dragon na dwie części podzielony, bu ty  „komi- 
śne“ i w ogóle „acljastiruiig“ cały do najskrom niej­
szych wymogów zastosowany.

— Kto pan dobrodziej jesteś ? — i czem mogę 
służyć —  zapytałem  nie bez trw ogi

— Ja! — odpowiedział głos tubalny  — ja  jestem  
panie „ instrukcja  de dato 1843“ —  przyszedłem  do 
pana, aby się panu przedstaw ić we w łasnej osobie.

— B ardzo mi przyjem nie poznać ta k  zacną
osobę

—  Być może, ale mnie nie bardzo przyjem nie !
—  A toż z jak ich  względów pan ie  dobrodzieju!
— Z ja k ic h ?  a z tak ich  panie, że w moje do­

tychczas dobre i przynoszące szczęście zasady, wszcze­
piasz pan zasady anarchistyczne, podburzasz pan pod­
w ładnych  na  przełożonych i...



Z j a z d  c z ł o n k ó w  
galicyjskiej c. k. Straży skarbu.

Dzień 5 Sierpnia b. i', pozostanie na  długo w pa­
mięci galicyjskiej c. k. S traży  skarbow ej ; stanowi on 
nową erę w życiu tej Straży, k tó ra  dotychczas luzem 
chodziła, od dnia togo zaś zespolona silnie jednym  w ę­
złem  w zajem nych interesów, może dokazać wielkich 
celów i oby jej się to udało, a uda się z pewnością, 
jeżeli dalsze prace cechować będzie ta  solidarność to 
zrozumienie rzeczy, jak ie  widoczne było na zjeździe.

Anłiąuo morę, ja k  za dziadów naszych, rozpo­
częto z Bogiem uroczystcm  nabożeństwem  w Kościele
0 0 .  B ernardynów . Podniosły to był widok, gdy w na­
wie obszernej św iątyni stanęło zszeregow anych do 1 0 0  
członków S traży  w paradnych  uniformach. Publiczność 
lwowska z pewnością nigdy ty lu  razem  ich nie widziała, 
to toż zainteresow anie było ogólne i zauw ażyć było 
można pew ną u publiczności sym patję w yradzającą się 
dla S traży , czego przedtem  nic. bywało.

Po nabożeństw ie zebrali się w iecujący w sali tow. 
„F rohsinn“ w hotelu (leorge, gdzie z ram ienia K rajo­
wej D yrekcji S k arb u  jaw ili się także  w paradnych  
uniform ach pp. nadinspektorzy D o b i j a  i J o s s e .

O brady  zagaił imieniem kom itetu prowizorycznego, 
zajm ującego się założeniem „Tow arzystw a wzajemnej 
pomocy członków gal. S traży skarbow ej“, starszy ko­
misarz p. M a l i n o w s k i ,  w itając przybyłych  na Zjazd 
kolegów i przedstaw iając im w ogólnych zarysach cel 
i doniosłość projektow anego Tow arzystw a.

N astępnie pod przew odnictw em  starszego kom isa­
rza p. S c h w a r z a  dokonano w yboru delegatów, któ 
rzy  mieli doprowadzić do sku tku  myśl założenia Tow a­
rzystw a. Z każdego okręgu skarbow ego w ybrano na­
stępnie po trzech  delegatów, a mianowicie 1  urzędnika, 
1 respicjenta i 1  nadstrażn ika  skarbowego.

Po dokonanych, w yborach objął ponownie prze­
wodnictwo p. M a l i n o w s k i  i odczytał projekt sta tu tu

„Tow arzystw a wzajemnej pom ocy“. N ad  projektem  tym  
przeprowadzono zaraz ogólną dyskusję..

Po zgrom adzeniu uczestnicy Z jazdu fotografowali 
się wspólnie, po południu zaś zwiedzali w ystaw ę. W ie­
czorem odbył się bankiet.

Do prezydjum  Z jazdu nadesłano ze wszystkich 
stron k ra ju  liczne telegram y i listy z życzeniam i i po­
dziękowaniem  za podjęcie myśli założenia Tow arzystw a.

W  poniedziałek rano około godziny 10. rozpo­
częły się właściwo obrady nad spraw ą zaw iązania 
„Tow arzystw a wzajem nej pom ocy“.

Przew odniczył starszy kom isarz p. Leon S c l i w a  r z; 
uczestniczył w obradach, jako  zastępca k ra j. dyrekcji 
skarbu  starszy  inspektor straży p. F ranciszek  J o s s e ,  
obecnych było 51 delegatów, reprezentujących w szyst­
kie 15 okręgów skarbow ych w Galicji.

W śród obecnych b y ła  dość silną partja, 
k tóra  by łaby  za założeniem Tow arzystw a, nieza­
leżnego, ani stojącego w żadnym  zw iązku z kra- 
kowskiem  tow. wzaj. ubezpieczeń, (którego delegat, 
inspektor p. Rozmarynowicż Teofil, obecnym by ł ró­
wnież na zgrom adzeniu), jednakow oż złączenie sic z a- 
sekuracją  przybrało już takie rozm iary przez ubezpie­
czenie się pojedynczych członków Straży w krakow - 
skiem  tow. ubezpieczeń, że szkodaby było korzyści, 
jak ie  już  dotychczas na rzecz przyszłego Tow arzystw a 
w płynęły.

W niosek dotyczący, postawiony przez respicjenta 
p. F e rd y n an d a  Otfinowskiego, nie u trzym ał się; w sku­
tek  czego przyjęto w zasadzie wnioski, proponowane 
w projekcie statutu, przez kom itet, zw ołujący zebranie.

N astępnie przystąpiono do dyskusji nad poszcze­
gólnymi paragrafam i statu tu , k tóre  to debaty  przecią­
gnęły  się na dzień następny, w torek. Do południa 
tegoż dnia ukończono obrady nad statutem , k tóry  
przyjęto z m ałem i popraw kam i, ta k  jak  go kom itet 
prow izoryczny zaproponował.

Popołudniu nastąp iły  w ybory do wydziału.
W y bran i zostali jako  członkow ie: Starsi kom isa­

rze : Cholewiński F ranciszek , M alinowski W ik to r i U-

—  I cóż więcej ?
—  1  wm awiasz pan  w nich, że im jest źle, kiedy 

im  je s t bardzo dobrze.
—  Cóż pan, panie łaskaw y rozumiesz pod te rn : 

d o b r z e  ?
— A  no, panie, m a gdzie spać, m a m enaż w ko­

szarach, może pić w ódkę, czasem piwo, a cóż pan 
chcesz więcej ?

—  No jeżeli pan szczęściem to nazyw asz, to isto­
tnie niepodobna panu racji nieprzyznać.

— Rozumie s ię ; mnie to przez lat pięćdziesiąt 
zupełnie w ystarczało, zaprow adziło mnie naw et, ja k  
pan widzisz, do rang i nadkom isarza.

— Powinszować sukcesów, ale zazdrościć nie ma 
czego. Ale w racając do rzeczy : co pan właściwie na­
zywasz „podburzaniem  na przełożonych?...“ radbym  
bardzo się dowiedzieć.

— Proszę pana, staw  się pan w moje położenie. 
Dostajesz pan nadstrażn ika  młodego, fiu, liu w głowic 
panie dobrodzieju; dlatego, że skończył gimnazjum, to 
mu się zdaje że m ądrzejszy odemnie. J a  tam  panie 
i parny  nie widziałem , ale mani rozum przecie, i wiem 
że za łeb  trzym ać, to najw iększy rozum. J a  mu każę 
to i owo, dla w ypróbow ania k ręcę nim, a, on panie 
powiada, że ustaw a pow iada inaczej. A  sm arkaczu! — 
ja  ci dam ustawę, rznę mu dyscyplinarkę i koniec.

— A on ?
— O n ! —  011 pisze korespondencję do D w uty­

godnika  a pan ją  drukujesz.
— A cóż byś pan na mojem miejscu zrobił 

w tym  w ypadku, gdzie on m iał słuszność ?
—  Co?! —  podw ładny słuszność? — co pan 

mówisz, gdzie to je s t m ożliwe? —  oni n igdy słuszno­
ści nie mają,

—■ No ale p rzecież? cóżbyś pan zrobił?
—  Jabym  panie, zapakow ał korespondencję b a r­

dzo ładnie w kopertę i odesłał nadzorowi do zbadania. 
Jużby  on tam  zbadał, kto m iał słuszność.

— I  zdaje się panu, że spełniłbyś pan  zupełnie 
swój obowiązek ja k  należy.

— Najzupełniej ! — przeczytaj pan sobie dobrze 
■moje dzieło z r. 1843.

— A k y s z ! —  a kysz ! —  zawołałem  zryw ając 
się całym  w ysiłkiem  woli z fotelu, aby  odeprzeć zm ur­
szałego ducha Ycrfassungu. Niestety! czm ychnął dziurką 
od klucza, pozostawiając za sobą jedyn ie  woń stęchłej 
bibuły... nici.



szyński Jan  ; jak o  zastępcy : starszy kom isarz Roman 
Z a rę b a ; z grona podw ładnych respiejenci : Ja n  Mar-

b) słodkie pom arańcze ze skórką cienką, g ład k ą  
mało gorzkaw e, miąsz kw askow ato słodki. Pom arań-

m urowicz, Stanisław  Kossowski i W ładysław  Z im m er-, cze tak ie  są rozm aitej wielkości, najcenniejsze jrd n ak  
ma.nn, oraz nadstrażn icy : F erdynand  M ahel, A dolf j m ałe tak  zwane m andarynk i z w yspy M alty opakowane 
B łażek i Adolf F 'osz. w skrzyniach po 100 lub 200 sztuk maja, miąsz delika-

P . W iceprezydent K orytowski nie mógł przybyć ' tny  czerwonawy, 
na popołudniowe posiedzenie, przeszkodził mu bowiem | c) B ergainoty  gorzkaw e nieco ściśnięte mają
przy jazd  do Lw ow a prezydenta, m inistrów w ęgierskich j  skórkę b ladą, miąsz niebardzo smaczny, 
p. W ekeiiego , w im ieniu p. prezydenta  więc zam knął | d) Zielone niedojrzałe pom arańcze koloru l

W łoszech tak
jruna- 
zwane 

grochu albo
zjazd starszy  inspektor S tra sy  p. Dobija, podnosząc tnego albo zielonkowatego wi 
w przemówieniu piękny cel i zdrow ą myśl, rz u c o n ą : A rancini, w zasuszonym  stanie wielkości 
przez założenie Tow arzystw a wzajemnej pomocy, k tóre  : czereśni, zaw ierają w sobie w łaściwy ek strak t gorz­

kaw y, używ ają się w m edycynie i do fabrykacji lik ie­
rów. Tc zasuszone pom arańcze są ta k  tw arde, że 
z nich toczyć się dają paciorki różańcowe. Pod nazw ą 
A rancini przychodzą także ocukrzone skórki pomarań 
czowe z gorzkich pom arańcz.

N ajw ażniejsze targ i n a  pom arańcze są : M cssyna 
dla Sycylii, G enua i N izza dla górnych W łoch, M alaga

oby w przyszłości ja k  najlepsze w ydało owoce S tarszy 
kom isarz p. Saw aryn, podziękow ał imieniem zjazdu 
przewodniczącem u p. Schwartzowi, projektodawcoitti: 
komisarzowi Antoniemu Deblessemowi i respicjentowi 
]). N orbertow i M orawskiemu, oraz starszem u komisa-

jego pracerzowi p. W iktorow i M alinowskiemu za 
i staran ia w spraw ie zjazdu.

W  końcu p. M alinowski w spom niał o zasługach i dla mniej cennych pom arańcz hiszpańskich. Dobre po- 
red ak to ra  D w utygodnika S traży skarbowej A dam a m arańczc dostarczają także Portugalja i azorskie wy- 
K rajew skicgo, około urzeczyw istnienia myśli Towarzy- spy 5 z pomiędzy tych  ostatnich znaną je s t szczególniej 
stw a wzajem nej pomocy, przyczem  całe zgrom adzenie w yspa Sw. M ichała.
w yraziło  redaktorow i uznanie i podziękę za skuteczne Roczna p rodukcja  tej wyspy m a przeszło 250
popieranie interesów S traży. ■ milionów sztuk wynosić.

Również na wniosek resjlicjenta p. Otfinowskiego : Pom arańcze po najw iększej części pojedynczo
w yraziło zgrom adzenie cześć swą dla ojca S traży  ga- w papier pozawijanc, paku ją  się w skrzynie i używ ają 
licyjskiej nadkom isarza T ertila , k tórego całe życie je s t j  się w wielkiej ilości jak o  owoc orzeźw iający i do przy- 
ustaw iczną p racą około fachowego w ykształcenia | gotowania pouczu. Ze skórek słodkich i gorżkich po-

; m arańcz (citrus Auran-tium Sinense Risso i C itrus 
Poruszono również, aby z uw agi na to, że zjazd ! A urantium  vulgaris Risso) w yrab ia  się olej eteryczny.

(C iąg dalszy nastąp i).

ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE.

„odbył każdy własnym  kosztem, a znajdowali się na 
nim ludzie niezamożni i n iejednokrotnie rodziną obar­
czeni, nadstrażn icy  szczególnie niektórzy, jadący do !
Lw ow a zw łaszcza ni e w swoim osobistym lecz ogółu 
interesie, aby dla tych zarządzić, po powiatach s k ła d k ę ,!
iżby można zwrócić im koszta podróży. N iektóre p o -,  _
w iaty, jak  11 p. now osądecki uczyniły  to z w łasn eg o ’ , ■ , . , , ,
popędu, to też in n ie  powinny pójść za tym  przykładem . I ^ 'y to r ja ln e  „ m a n y  w okręgach^ S traży  slcarbowejz 

D zień ten zakończono wspólna pogadanka w o ]* % lcum 00 do ^ d z , ,by jednej sekcji S traży  skarbowej. 
-■rodzie m iękkim  ‘ 1 Obwieszczenie do - wszystkich c. k. Dyrekcyj okręgow
b W  Środę dnia 8 -go zebrał .się. nowo w ybrany  j  ł b o w y c h  i podw ładnych urzędów. L . kr. D yr. skarb. 
W ydział w koszarach S traży przy placu Cłowym i tu P 1' e> ' ''
przystąpiono do ukonstytuow ania się, w ybierając p rz e - ; Odnośnie do tutejszego ogłoszenia z 14 L ipca 
wodniczącym  starszego kom isarza i k ierow nika sekcji 1892. L . 2449,pr. zaw iadam ia się, że na podstawie re- 
graniczncj w Podw ołoczyskach p F ranciszka  < 'hole- sk ryp tu  wys. c. k. M inisterstw a skarb u  z dnia 16
w ińskiego; zastępcą przewodniczącego starszego komi­
sarza  i kom endanta szkoły przygotowawczej w Sygnió- 
wce p. W ik to ra  M alinow skiego; skarbnikiem  starszego 
kom isarza p. Jan a  U szyńskiego; protokolantem  W y ­
działu nadstrażn ika  p. F d w ard a  Flosza.

N a tern ukończono prace z azdu i poczęto rozjeż­
dżać sic do domów.

W  końcu zaznaczyć musimy jeszcze, że w szyst­
kie pisma bez różnicy odcieni, pośw ięciły zjazdowi 
Straży sym patyczne wzm ianki, co dobrze w różyć po­
winno na przyszłość.

0 c i s  i t s g o s  r o z w o j u .
(C ią g  dal

W  handlu rozróżniamy, 
m arańcz:

a) gorzkie pomarańczo 
k wąsko wato gorzkiego.

s z y .)

następujące gatunki po- 

z g rubą  skórką, sm aku

L ipca 1894. L. 26548. zaszły w okręgach c. k. S traży 
skarbowej w Sokalu "1 Lubaczow ie następujące zmiany:

1. do sekcji S traży  skarbow ej w Sokalu (okręg 
skarbow y Żółkiew ) należą od 1 S ierpnia nadzory 
Straży skarbow ej w K rystynopolu, Sokalu, W arężu, 
Uhnowie, Bełżcu, Rawie ruskiej, P e re sp ie ;

2. do sekcji S traży skarbow ej w Lubaczow ie 
(okręg skarbow y Jarosław ) należą od 1 S ierpnia 1894 
nadzory S traży skarbowej w Lubaczow ie, Cieszanowie, 
M ajdanie sieniawskim  i Przeworsku.

O kręgi innych sekcyj S traży  skarb , tutejszego 
okręgu adm inistracyjnego pozostaną niezmienione, obej­
mować będą. zatem te  nadzory S traży  skarbow ej, k tóre  

, wymienione są w powołanein na  wstępie ogłoszeniu.
Siedziba sekcji w N isk a  została na podstawie 

powołanego powyżej resk ry p tu  wys. c. k. M inisterstw a 
skarbu  z dniem 1  S ierpnia 1894 przeniesioną z N iska 
do Rozwadowa.

Obwieszczenie P rezydjnm  c. k. krajowej Dyrekcji skarbu  
z dnia 22 Lipca 1804. L . 2 4 (.)0\pr. dotyczące utworze­
nia c. k. Dyrekcji okręgów skarbowych w Jarosław iu
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i Wadowicach, oraz będącej z  tern w związku, zm iany  
w obrębie terytorjalnym  c. k. D yrekcyj okręgów skarbo­
wych w Krakowie, Nowym  Sączu, Tarnowie, Rzeszowie, 

Sanoku i Przemyślu. L . 2590 p r .

N a mocy najwyższego postanow ienia z dnia 29 
Sierpnia 1892 zostały w obrębie u. k. gal. k ra j. Dy­
rekcji skarbu  utw orzone dalsze dwie nowe D yrekcje  
okręgów  skarbow ych w Jarosław iu  i W adow icach.

D yrekcja  okręgu skarbow ego w Jarosław iu  obej­
muje polityczne powiaty: Jarosław , Cieszanów i Ł ańcut, 
a D y rek c ja  okręgu skarbow ego w W adow icach polity­
czne powiaty: W adow ice, B iała, M yślenice i Żywiec.

Powyższe D yrekcje  okręgów skarbow ych rozpo­
częły urzędow anie z dniem 1 S ierpnia 1894.

Skutkiem  tego zostały odnośnie do reskryp tu  
wys. c. k. M inisterstw a skarbu  z 8  C zerw ca 1867 (dz.
u. p. Nr. 84 z r. 1867) dotyczącego stałej organizacji 
służby skarbow ej pierwszej instancji w Galicji, z dniem 
1 Sierpnia 1894 w yłączone z krakow skiego okręgu 
skarbow ego, polityczne powiaty: B iała, W adow ice i Ż y­
wiec ; z Nowosądeckiego okręgu skarbow ego, powiat 
polityczny Ł a ń c u t ; w reszcie z przem yskiego okręgu 
skarbow ego, polityczne powiaty: Cieszanów i Jarosław .

Oprócz tego został z powyższym term inem  w yłą­
czony z tarnow skiego okręgu skarbow ego powiat poli­
tyczny Bochnia i przydzielony do krakow skiego okręgu 
skarbowego, a z sanockiego okręgu skarbow ego powiat 
polityczny Dobroinil i wcielony do przem yskiego okręgu 
skarbowego.

Niniejsze obwieszczenie podaje się w sku tek  re ­
sk ryp tu  wys. c. k. M inisterstw a skarb u  z dn ia  18 L i­
pca .1894. L . 29713 do powszechnej wiadomości.

Odpis reskryptu -wys. c. k. krajowej Dyrekcji skarbu 
we Lwowie z  dn ia  19 L ipca  1894. L . (¡6052. do wszy­

stkich c. k. D yrekcyj okręgów skarbowych.

W edług  resk ry p tu  wys. c. k. M inisterstw a skarbu  
z 8  L ipca br. L. 27941 skonstatowano w pew nym  od 
dalszego użytku  w ykluczonym  aparacie  m ierniczym , 
że wadliwość tego apara tu  we w skazówce ilości w ypro­
dukowanego spiry tusu  podczas przepływ u 50 litrów 
w ciągu jednej m inuty 1*7 ’/o, a podczas przepływ u 1  
litra  w jednej minucie 9 */2 °/() na niekorzyść W ysokiego 
skarbu  w ynosiła Pow ód tej wadliwości polegał na tem, 
że u bębna m ierniczego właściwie u jednego działu 
tego bębna niespostrzeżenie jed n a  sz tabka lutownicza 
(L iithstab e) odpadła, w sku tek  czego przy wolnym do­
pływ ie w ódki do apara tu  mierniczego, znaczna ilość 
tejże bez m iary do rezerw oaru odpływowego odpływ ała, 
zaś przeciwnie przy silniejszym dopływ ie się działo.

< licąc  zabezpieczyć, ażeby podobne b rak i nie 
były  zużytkow ane na niekorzyść W ys. skarbu  przez 
niesum iennego przedsiębiorcę gorzelni, m ają organy 
superkontroli starannie zwracać uw agę przy kontrolo­
w aniu ilości wódki pewnego odpędu w gorzelni, czyli 
odbyło się w ten sam sposób i p rzy  tej samej tęgości 
ja k  przy zw ykłem  regularnem  pędzeniu. T akże m ają 
te organy porównać rezu lta t każdego kontrolowania 
w skazów ki ilości odpędu aparatu  m ierniczego z w yni­
kiem  poprzedniego bezpośrednio przedsięwziętego spra­
w dzania ilości w skazanej w tym  samym aparacie m ier­
niczym a przy  okazaniu się znacznej różnicy, śle­
dzić za powodem tej różnicy. W  końcu przy przedsię­
bran iu  każdorazow ej superkontroli m a się obserwować 
dokładnie bęben m ierniczy przynajm niej podczas je­
dnorazowego całego obrotu a ew entualnie odkryw ać

[ podczas tego jak ieś nieszczelnie p rzystające m iejsca 
| (punkty) i t. p. P rzy  tej czynności należy używ ać-re­
flektorów (luster) d la  lepszego oświetlenia.

Odpis reskryptu wys. c. k. K rajow ej D yrekcji skarbu  
■we Lwowie z dnia 4 'Sierpnia 1894. L . 72091. do

■wszystkich c. k. D yrekcyj okręgów skarbowych.

W  §. 7. ustaw y z 18 C zerw ca 1894 (Dz. ustaw 
państw . Nr. 121) i w §, 4. 1. 2. rozporządzenia w yko­
nawczego do tejże w ydanego z dnia 10 L ipca 1894 
(D z. ust. państw . Nr. 1444 i Dzień. rozp. Nr. 30) a 
odnoszącej się do zwrotu opłaty konsum cyjnej od wó­
dk i za te ilości alkoholu, k tóre p rzypadną do obrotu 
handlowego m iędzy krajam i koronnym i w R adzie p ań ­
stw a reprezentow anym i a krajam i w ęgierskiej korony 
w raz z k rajam i Bośnią i H ercogowiną, prócz k ra ju  
odbiorczego, nastąpiło ograniczenie, k tóre przy tra n ­
sportach tego rodzaju posyłek koleją żelazną lub okrę­
tam i, dotrzym yw ać należy. Ponieważ przesełki odpalo­
nych płynów także przy  użyciu poczty wozowej się 
odbyw ają, wystosowało wys. c. k. M inisterstwo handlu 
w porozum ieniu z wys. M inisterstwem  skarbu  w celu 
umożliwienia skutecznej kontroli skarbow ej co do togo 
rodzaju p rzese łek  podczas transportu  pocztą, pod dniem 
14 L ipca 1894. L . 37025, do w szystkich D yrekcyj 
poczt i telegrafów  następujące w skazów ki:

1. U r z ę d y  pocztowe m ają przyjm yw ać tylko takie 
przesełk i odpalanych płynów  alkoholowych o większej 
ilości ja k  1 litr w celu w ysełki do W ęgier, Bośnii 
i H ercegow iny, k tóre  przepisanym  dokum entem  wywozu 
są zaopatrzone; w przeciw nym  razie należy je  zwrócić.

2. U rzędy  pocztowe m ają o każdej przesełce od­
palonych płynów  alkoholowych w ilości nad  1 litr 
zaw ierającej z W ęgier, Bośnii i H ercegow iny donieść 
dotyczącem u oddziałowi S traży skarbow ej z podaniem  
nadaw cy, m iejsca w ysełki, odbiorcy i tegoż miejsca 
zam ieszkania, w końcu w agę przesełk i a to j e s z c z e  
p r z e d  w y d a n i e m  t e j ż e  o d b i o r c y .  Do tego ro­
dzaju doniesień m ają  używać w skazanych im druków .

U rzędy  pocztowe niają  na każdorazow e um oty­
wowane rekw izycje  w ładz skarbow ych w celu w yda­
nia oznaczonych a nadesłanych  przesełek  do osób 
urzędom  pocztowym imiennie w skazanych z W ęgier 
a w zględnie z krajów  okupow anych, odpowiednio . sic 
zastosować. W ydanie przesełk i m a nastąpić zawsze 
przy załączaniu  dotyczonej k a rty  przesełkowej poczto­
wej w raz z podaniem  ciążących na przesełce należytości 
pocztowych i innych w ydatków , w zględnie kw ot po­
b ran ia  za potwierdzeniem  a o czem w odpowiedni 
sposób ma być także ad resa t zawiadomiony z w ezw a­
niem, ażeby u d a ł się w celu podjęcia przesełki do rc- 
kw irującoj W ład zy  skarbow ej. P rzesełk i odpalanych 
płynów alkoholowych wydane W ładzy  skarbow ej wraz 
z ciężącymi na nich poborami, należy utrzym yw ać 
w ewidencji.

Jeżeli W ładza skarbow a zechce odbiorcy prze- 
sełkę wódki wydać, natenczas m a ona wszelkie na 
przesełce ciężące, a je j przez urząd  pocztowy podane 
należytości i wszelkie w ydatk i (w łącznie także  ja k ie ­
kolw iek pobrania pocztowe) ściągnąć od adresata  
i ściągniętą kwotę w raz z potw ierdzoną przez ad resa ta  
listą pocztową, przesłać do urzędu pocztowego odda­
wczego.

Jeżeli skonfiskowano przesełkę wódki, natenczas 
m a urzędująca w ładza skarbow a zawiadomić o tem 
urząd oddaw czy pocztowy za zwrotem listy przesełko­
wej pocztowej.
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D otyczące postanow ienia wchodzą w życie 
z dniem 1 W rześnia br.

Z aw iadam ia się więc c. k. D yrekcje okręgowe 
skarbow e o powyżej przytoczonym  reskrypcie  ministe- 
rjalnym , do w łasnego zastosow ania się i do natychm ia­
stowego pouczenia podw ładnych organów S traży  sk a r­
bowej.

Kilka słów o położeniu respicjentów 
c. k. Straży skarbu.

(D okończenie)

Z tego zuś zwyczaju niekoniecznego i ustawą gorzel 
nianą nieuzasadnionego, dozorowania wszelkich przeszkód 
ruchu w gorzelniach, wynika dla podwładnej c. k. Straży 
skarbu ta niedogodność, pominąwszy już bieganinę z od­
działu do gorzelni i napowrót, iż marnuje się siły służbowe, 
które nieraz gdzieindziej bardzo są potrzebne. Kto był kie­
rownikiem oddziału, ten to niezawodnie najlepiej odczul'.; 
zaś dla Nadzoru wynika ta dogodność, iż pozostaje do wy­
konania tylko jedna i jedyna czynność, udania się do go­
rzelni celem nałożenia plomb, do której to czynności wy­
branym być może czas najstosowniejszy i najdogodniejszy.

Rozumiemy obowiązek tak, iż każdy powinien to 
zrobić, co do niego należy. Kierownik nadzoru lepiej jest mate- 
rjalnie * uposażony, dla tego wykonanie owych czynności 
urzędowych przy dobrej chęci, nie powinno dlań przedsta­
wiać trudności, respicjent zaś jako kierownik oddziału pod 
surową odpowiedzialnością musi swoje obowiązki wykonać, 
a ze względu na uiaterjalnó położenie, to biedak w całem 
tego słowa znaczeniu,, a jeżeli ma rodzinę większą, to już 
obraz pożałowania godny; i w dodatku skazać go jeszcze 
na,wykonanie czynności nadzorowych, a za to go stosownie 
nie wynagrodzić i narażać na straty materjalne, to niewła­
ściwe.

Z przyjemnością jednak musi się nadmienić, iż mamy 
bardzo wiele zacnych przełożonych w korpusie galicyjskiej 
c. k. Straży skarbowej, którzy pojmując obowiązek własny, 
przy przydzielaniu czynności nadzorczych inspicjentom zwy­
kłym, trzymają się pewnej miary, a nawet starają się 
uczynić los podwładnych respicjentów znośnym.

Wypada jednak i to nadmienić, iż powyżej określone 
położenie respicjentów zwykłych, jest nieraz koniecznym 
wynikiem bardzo wielu czynności nagromadzonych w Nad­
zorach, którym pomimo najszczerszej chęci sam Nadzorca 
podołać nie może, a stan ten dałby się usunąć najlepiej 
i najkorzystniej dla samych respicjentów, przez rozdział te- 
rytorjalny większych Nadzorów, ustanowienie mniejszych 
okręgów nadzorowych i obsadzenie tychże samoistnymi in­
spicjentami z tytułem komisarza lub tylko adjunkta, w XI 
klasie rangi urzędniczej: kreowania respicjentów przydzielo­
nych, 'opierając się na doświadczeniu czerpanem z lat da­
wnych, należałoby stanowczo zaniechać, albowiem zostaliśmy 
przy starem, jednak pod zmienioną formą.

Przecież w Niemczech, zkąd zwykle przykład bierzemy, 
istnieją małe okręgi tak zwanych ,.Steuerkontrolorów“.

W Galicji mamy albowiem jeszcze wiele Nadzorów 
tak rozległych, nawet na 15 mil na długość a kilka mii 
na szerokość, iż kto ma choć tylko jakie takie pojęcie 
o służbie i o obowiązkach kierownika Nadzoru, ten tylko 
dziwić się musi, iż tak rozległe Nadzory istnieją jeszcze. 
Ozy jest to możliwem, aby obowiązkom tym.jeden człowiek 
podołać mógł; naturalnie w takich wypadkach, respicjent 
jako kierownik oddziału, chcąc nieehcąc musi stanąć do 
pracy dla Nadzoru, o czem jednak przełożone Władze nie

wiedzą lub wiedzieć nie chcą, lub uważają to za konieczność 
wynikłą z istniejącego stanu, której się zaradzić nie da.

Przy takim stanie rzeczy da się łatwo zrozumieć, 
dlaczego czynności większych Nadzorów wykonywane byw.-iją 
bez zarzutu, gdyż są tu liczne siły pomocnicze a w szcze­
gólności i respicjenci w ruchu, o czem się jednak zamilcza; 
zawsze przecież znaczy to tyle, iż kierownik Nadzoru wiele 
pracuje, a Straż skarbowa jest tylko dla pomocy.

Wejdźmy na drogę realną: czyż nie lepiej, aby Wła­
dze skarbowe wprost wydawały polecenia do okręgów nad­
zorczych, niż jak się to teraz dzieje, iż takie polecenie idzie 
do Nadzoru, a Nadzór odstępuje je zwykłemu inspicjentowi 
do wykonania i akt ten później po wykonaniu wraca pod 
iirmą Nadzoru do Dyrekcji skarbowej.

Dlaczego Władze skarbowe nie mają powziąć tego 
przekonaniu, że ten lub ów respicjent potrafi pracować na 
samoistnem stanowisku ; iż nie należy go uważać jako oso­
bnika, który musi być ciągle pod nadzorem i pod rygorem 
(1 y s cypliny służbowej.

Czy z uwagi na to co przytoczono, można jeszcze 
twierdzić, iż przeniesienie respicjentów samoistnych a nawet 
i zwykłych do XI klasy rangi urzędniczej nie odpowiada 
właściwym potrzebom i jest zbędnem? czyż położenie re­
spicjentów ma nadal pozostać tak krytyczno jak to opisano? 
czyż respicjent nie zasługuje na to, aby nie był ciągle 
ofiarą wyzysku sił i pracy, bez odpowiedniego stanowiska 
i wynagrodzenia? Niech każdy kto ma poczucie własnego 
obowiązku o tein bezstronnie osądzi, czy respicjenci nie za­
sługują na to, aby ich przeniesiono do XI klasy rangi 
urzędniczej i odpowiednio materjalnie uposażono.

E to  sa m :pracuje, ten i drugiego 
prace, pow in ien  ocenić.

I n f o r  m a c j e .

Pytanie. Kto je s t upoważniony względnie zobo­
w iązany kwalifikow ać substytująeych przy c. k. U rzę­
dach cłowych funkcjonarjuszów  c. k. S traży skarbow ej 
i jakim i przepisam i to je s t unorm owane, tudzież czy 
należy się im z tego ty tu łu  jak ie  w ynagrodzenie?

Odpowiedź. N a podstaw ie §. 258 pouczenia urzę­
dowego (A m tsunterricht) dla urzędów  dochodowych, 
w ykonaw czych z roku  1853, przysługuje każdem u n a ­
czelnikowi u rzędu  cłowego kierow nictw o w szystkich 
spraw  tego urzędu. W szyscy inni, przy tym  urzędzie 
znajdujący się urzędnicy i słudzy, jako też  przydzieleni 
tem u urzędow i do służby członkowie S traży  skarbow ej 
a więc tak że  i substytuci, są tem uż naczelnikowi pod­
w ładni, i tenże w ykonuje nad  nimi w szystkim i praw o 
k a ran ia  —  przysługuje mu zatem  także praw o kw ali­
fikow ania.

Oprócz tego kw alifikuje tych członków Straży 
skarbow ej w m yśl postanowień instrukcyi służbowej 
dla kierowników, sekcji, także k ierow nik  sekcji.

P rzy  wym iarze należytości substy tucyjnych człon­
ków Straży skarbow ej, pow ołanych do zastępstw a po­
sad służbowych przy urzędach w ykonawczych p o z a  
w ł a s n y  o b r ę b  s ł u ż  b o w y, w myśl reskr. Minist. 
skarbu  z dnia 14 C zerw ca 1872, 1. 14090, postąpić 
sobie należy w edle postanowień §§. 32 i 33 reorgani­
zacji z roku  .1869 (dzień. rozp. Nr. 19).

Przydzielenie członka Straży skarbow ej do urzędu 
wykonawczego w celu p r z e  m i j a j  ą c e g o z a s t ę p ­
s t w a  na czas kró tk i, niem a być uw ażane jako  su b ­
stytucja.



ite sk r. M in.sk . z 30 Lutego 185(3, 1.56,14, dzień, 
rozj). N r. 0 — Obacz „T ortila  instr. służb, stron. 15(5 
i 157“.

Zmiany w korpusie c. k. Straży skarbu.
Egzamin z tow aroznaw stw a i postępowania cło- 

wego złożyli z dobrym  po tępem  nadstrażn icy  Józef 
B aw ankiew iez z Chyrow a i K arol Ncssel z K am ionki 
strum  iłowej.

Okręg przemyski. D nia  2. L ipca b. r. o d e b r a ł  
k i e r o w n i c t w o  N adzoru z Przem yśla c. k. komi­
sarz K and iak  od resj). Teofila Siem ianowskiego, P rze­
siedleni: r e s p .  Gołogórski W ik to r z W ielkich ócz do 
K rasiczyna; n a d s t r a ż n i c y :  D żugan M ichał na k ie­
row nika oddziału do Birczy z Przem yśla, G ajdeczka 
F ranciszek  z W ielkich ócz do Ryszkowcj woli, Hans 
Józef z R adym na do M ajdanu, Jaw orsk i Jan  z P ru ­
chnika do Jarosław ia, Lum bee A dam  z Rysżkowej woli 
do W ielkich ócz, M achowski K arol z Przem yśla do K ra ­
siczyna, M ayr K arol z M ajdanu do R adym na, N aturski 
Alojzy z P rzem yśla  do K rasiczyna, Nowakowski W ła ­
dysław  z Babic do P ruchn ika , Z aw adzki Ju ljau  z J a ­
rosław ia do P rzem yśla ; t y t u l a r n i  n a d s t r a ż n i c y  
Illukiewicz Ja n  z Sądowej W iszni do Babic, Jakób  
Kieł ty k a  z Mościsk do Przem yśla, s t r a ż n i c y :  B a­
ltony M aksym iljan z P rzem yśla  do K rasiczyna, (Jzelu- 
śniak K arol z B irczy do Sądowej wiszni i Gergovich 
A polinary z Jaw orow a do W ielkich ócz. Egzaniina  na 
stopień n a d  s t r a ż n i k  a złożyli: tyt. nadstr. Jakób  
K ie łty k a  i s trażn ik  Bilewicz K azim ierz z bardzo dobrym  
postępem, zaś strażnik  K aczkow ski K arol z dobrym  
postępem.

Okręg samborski. Przeniesieni: n a d s t r .  Juljusz 
L e ja  z Sam bora do Skolego, s t r a ż n i k  Tomasz M a­
karew icz z D rohobycza do Sam bora. N a d s t r .  W alery  
Ohanowicz z dniem 15. L ipca 1.894 przeniesiony  
iv tymczasowy stan spoczynku. Z dniem 1. sierpnia b. 
r  oddział c. lc. S traży  skarbow ej w D obrom ilu p r z y ­
d z i e l o n y  do nadzoru w Przem yślu, oddział Starasól 
do nadzoru  w Chyrowie.

Okręg żółkiewski. Przesiedleni r e s . p i e j  e n c i :  
G utw iński A ntoni z M agierowa do Bełżca, Niemiec 
Maciej z B ełżca do L isek, Klim pel Ja n  z Uhnowa 
do Mostów w., S trzelbicki Em il z K ulikow a do U hno­
wa, O bst E dw ard  z L isek  do Sokala, W erla  Zygm unt 
z Sokala do P erespy  ; n a d s t r a ż n i c y :  B arg  W in­
centy z K recliow a do Niemirowa, B ernaczyk Jan  
z K rechowa do Mostów w., W yszyński W ładysław  
z Mostów w. do K orczyna, Suszyński Józef z Żółkwi 
do Niemirowa, Stasiewicz Zygm unt z M agierowa do 
Żółkwi, Zwoliński Józef z Zuraw iec do K orczyna, 
M agórski Józef z Horodłowic do Baranieli peretok, 
K iihn K onstanty z Perespy  do M agierowa, G rzyw iński 
Stanisław  z K ulikow a do B aranich peretok, K ow alski 
Roman z U hrynow a do Raw y, W asilkow ski P laton 
z Szarpaniec do Sokala, Łom nicki M arjan z Mostów 
w, do K ulikowa, Ż aba Bogum ił z W aręża  do Żółkwi; 
s t r a ż n i c y :  Ż y rd a  Józef z B aranich peretok  do Mo­
stów w., Mojseowicz F elik s z B ełżca do Kulikowa, 
M adurowicz Zygm unt z R aw y do U hrynow a, B ieńko­
wski W ładysław  ż L isek  do W aręża.

K  I! O  N  1  K  A.

L. 15564. W imieniu Jego Oisa/skie.j Mości! 0. k. 
Sąd krajowy dla spraw karnych orzekł na mocy §§. 489 
i 493 p. k. i §. 37 u. p., że treść artykułu umieszczonego 
w Nr. 15 czasopisma „Dwutygodnik c. k. Straży skarbo­
wej“ z dnia 1 Sierpnia 1894 pod napisem: „Przed zja­
zdem“ zawiera znamiona występku z §. 300 u. k., zatem 
usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. Prokuratora 
rządowego konfiskata tego czasopisma. W skutek tej uchwały 
wzbronione jest dalsze rozpowszechnienie tego artykułu 
a zabrany nakład ma być zniszczony. P o w o d y .  Autor in­
kryminowanego artykułu usiłuje przez przekręcenie faktów 
i wyszydzanie władz r/.ądowych wzbudzić nienawiść przeciw 
takowym, co stanowi występek z §. 300 u. k. w obec 
czego należało zarządzoną konfiskatę powyż pomienionego 
czasopisma zatwierdzić. Lwów, dnia 4 Sierpnia 1894.

Szczególne stosunki. Że nie wszędzie jednako pojęto 
dobre zamiary Krajowej Władzy w stosunku do Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy, maluje to najlepiej pismo, które 
dosłownie poniżej podajemy. Rzuca ono ciekawe światło na 
warunki w jakich żyje Straż w niektórych powiatach, gdzie 
niedochodzipromień centralnych Władz: „Ośmielam się pro­
sić, łaskawie powiadomić w meiii imieniu Szan. komitet 
Towarzystwa wzajemnej pomocy galicyjskiej c. k. Straży 
skarbu, że na zapowiedziany na dzień 5 b. m. zjazd dele­
gatów togo towarzystwa, mimo przyjęcia kandydatury, przy­
jechać nie mogę. Powodem nie jest moja wina a przypisać 
ją można komu innemu.

To, nad czem pracują ludzie którym zależy na tem 
by korpus Straży galicyjskiej postawić na tym szczeblu, na 
którym właściwie stać powinien, już to ze samego swego 
powołania, jak również z rekrutowania się do korpusu tego 
w obecnych czasach z ludzi o większych pojęciach świato­
wych, w tych starych, kruczych, gniazdach bywa jednym 
zamachem wszystko paraliżowane. Dałoby się tu wiele je­
szcze o tom pisać lecz korzystniej milczeć. N . N .u

Osobliwe rozporządzenie. W okólniku, wydanym 
przez c. k. Dyrekcję skarbowego okręgu w Samborze do 
podwładnych sobie nadzorów, czytamy między innemi:

I Członek straży skarbowej wysłany do zamiejsco­
wej służby winien w razie d o z w o l o n e g o  w przypisie 
służby n o c l e g u ,  po za siedzibą swego stanowiska słu­
żbowego, postarać się o potwierdzenie na raporcie służbo­
wym w rubryce „Potwierdzenie urzędów i innych oddziałów, 
z którymi się stykano (z e s t r o n y  z w i e r z c h n o ś c  i 
g m i n n e j ,  względnie kierownika zamiejscowego oddziału 
str. skarb., że w o w s k a z a n e j  m i e j s c o w o ś c i  i s t o ­
t n i e  n o co w a ł .  Potwierdzenie to ma , być zaopatrzone 
p i e c z ę c i ą u r  z o do w ą, d a t ą i go d z i n ą zgłoszenia się 
p r z e d  noclegiem dotyczącego członka Straży sk. Brak 
tego potwierdzenia pociągnie za sobą u t r a t ę  p r a w a  do 
z a l i c z a n i a  należytości noclegowej, tudzież i dalsze na­
stępstwa omówione poniżej w ustępach 7 i S niniejszego 
rozporządzenia“ .

Ponieważ tak instrukcja, jakoteż liczne rozporządzenia 
i ustawy, z a b r a n i a j ą  bezwarunkowo komukolwiek oprócz 
przełożonym Straży pokazywać raporty służbowe, stanowiące 
t a j e m n i c ę  u r z ę d o w ą ,  przeto niech nam kto wyjaśni 
z jakiej daty i jakie Ministerstwo zmieniło dawne a dotąd 
obowiązujące w tej mierze przepisy; Straż bowiem okręgu 
skarbowego w Samborze narażaną być może obecnie na 
dwie nader przykre ewentualności': albo bowiem niepokaże 
się raportu naczelnikowi gminy, a w takim razie naraża 
się na straty materjalne i dyscyplinarkę, — albo. się. raport 
pokaże a w tym wypadku może mieć miejsce śledztwo,
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stfśp.endaeja, degradacja, schronisku, w muzeum i inne tym 
podobne przyjemności. Chyba że wójt gminy, jest przeło­
żoną władzy Straży... a w takim razie.., eo innego.

Z Wydziału Towarzystwa wzajemnej pomocy galic.
c. k. Straży skarb, otrzymujemy następujące pismo:

„Za pochlebne wyrazy uznania poświęcone nam po­
mimo obecnego nawału pracy i tematów tudzież za uprzejme 
zainteresowanie się sprawą Zjazdu naszego wogóle, składamy 
PP. p. t. zastępcom prasy krajowej najszczersze podzięko­
wanie, upraszając równocześnie o zachowanie nam i nadal 
swego przychylnego głosu“ W ydział.

Wykaz składek na rzecz Towarzystwa wzajemnych 
pomocy gal. c. k. Straży skarb, złożonych przez delegatów 
na zjeździe w dniu 7 Sierpnia 1894. PP. Nadkomisarze; 
Cholewiński Franciszek 1 zł., llausner Henryk 1, Labędzki 
Aleksander 1, Malinowski Wiktor 1, Sawaryn Mikołaj 1. 
Schwartz Leon 1, Uszyński Jan 1, Zaremba Roman 1 ; 
komisarze: Benroth Franciszek 1, Deblessem Antoni 1, 
Lam Mikołaj 1, Pastuszeńko Andrzej 1, Prószyński Broni­
sław 1, Suchodolski Adam 1, Turzański Leon 1, Weiss 
Władysław 1, Wielecki Władysław 1; respicjenci: Bielski 
Leopold 1, Bieńkowski Franciszek 1. Bernakiewicz Adolf 
1, Bojan Piotr 1, Bradaczek Edward 1, Brzeziński Jan 1, 
itroszcz Hipolit 1, Leski Franciszek 1, Marmorowicz Jan 
1, Matz Albert 1, Otfinowski Ferdynand 1, Pagacz Wilhelm 
1, Siemianowski Teofil 1, Schonthaler Piotr 1, Stanisław­
ski Jan  1, Tcbinka Edmund 1, Wikarski Kornel 4, Wil- 
czkiewicz Feliks 1, Wnorowski Stanisław 1 ; hadstrażnicy: 
Błażek Adolf 1, Czajkowski Grzegorz 1, Flosch Edward 1, 
Kubicki Władysław 1, Litarowicz Władysław 1, Obertyń- 
ski Roman 1, Pawól Wojciech 1, Zwoliński Józef .1. lia ­
zom 44 zł. Do togo kwota uzyskana z bankietu 4 zł. 50 
et. Suma 48 zł. 50 ct.

Godne obecnie uwagi. Z powodu grasującej w nad­
granicznych powiatach cholery, podajemy dla użytku czytel­
ników naszych receptę wypróbowanego w poprzednich epi- 
demjach środka do zastosowania w razie smutnej potrzeby.

Likwor Prezerwatywa 
anticliole- jeśli się kto boiOto ona:

Korzeni angieliki
Tataraku (kalmiis)
Mirry
Cynamonu
Aloesu
Goździków
Wanilii .
Kamfory .
Gałki muszkatołowej 
Szafranu .

ryczny I. 
gramy 
' . 2-30 

. 2 ‘ —  

. 2 -— 

. 2 '— 

. 2  — 

. 1 -—  

. P — 

. 0-5 

. 0-25 

. 0-05

o

cholery II. 
gramy.

15 — 
2-—  
0-25 
0-25 
0-25 
0-25 
0-25 
0-25 
0-25 
0-05

wszystko to każdy może nabyć w aptece i w domu sporzą­
dzić. Wytrawienie ma trwać 8  dni, poczem się zlewa a re­
sztę przez bibułę filtruje. Quantum na jeden litr'spirytusu 
rozpuszczonego następnie 60 do 70 stopni K. Sposób użycia: 
Tylko wtedy krople te używać trzeba, jeśli się. okażą objawy 
cholery: Wymioty, biegunka i t. p. Jeśli sio kto lęka cho­
lery, to może napić się wódki oznaczonej I II., do której 
trzeba dolać czystego syropu z cukru.

Dla mężczyzn odpowiednia dawka jest b a r d z o  m a ł y  
k i e l i s z e k  r ó w n y  ł y ż c e  s t o ł o w e j ,  dla kobiet można 
rozpuścić odrobiną wody lub syropu, dla dzieci na cukier 
od 5 do 25 kropel podług wieku; maleńkim w mleku.

Trafia się, że chory po zażyciu zaraz z siebie wy­
rzuci ; jestto nawet dobrze, trzeba jednak j e s z c z e  r a z  
dawkę powtórzyć. Zużywać można trzy razy dziennie w ta­
kiej dozie, jednak ci, którzy przyzwyczajeni są do picia

wódki. Kto wódki nie pije, po pół kieliszka małego my 
wystarczy. W gwałtownych razach można w pół godziną 
po pierwszej dawce, drugą powtórzyć t. j. przy kurczach 
i w okolicy żołądka dobrze kroplami natrzeć.

Z życia towarzyskiego. W kościele parafialnym 
w Leżajsku pobłogosławiony zostanie dnia 25. sierpnia b. 
r. związek małżeński p. Antoniego Rogozińskiego c. k. 
nadstrażnika skarbowego ‘z p. Bronisławą Rzasówną, córką 
ś. p. nadstrażnika skarbowego.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo z pro­
śbą o umieszczenie: „Gazetą narodowa“ , której za okazane 
zajęcie się sprawą zjazdu na innem miejscu szczere składa 
się podziękowanie w Nr. 191 z dnia 9. Sierpnia b. r. na 
stron. 2 . kolumna 2 . u góry donosi, że podpisany prosił 
p. p. Delegatów Krajowej Dyrekcji „o wyrażenie podzięko­
wania p. wiceprezydentowi Korytowskiemu za umożliwienie 
zjazdu“ .

Ponieważ w tym względzie zaszła pomyłka, gdyż 
przemawiający prosił obu pp. nadinspektorów „o złożenie 
JW. Panu prezydentowi Korytowskiemu wyrazów hołdu 
i czci imieniem reprezentowanej ua zjeździe c. k. Straży 
skarbowej c a ł e j  Galicji“, podaję niniejsze sprostowanie 
z tem uzasadnieniem, że słowa te szerszego znaczenia nie 
tylko do Zjazdu się odnoszą i nictylko imieniem obe­
cnych przemówiono b y ły ; nie byłoby również taktownem 
w ten sposób składać podziękowanie obecnemu w mieście 
zjazdu opiekunowi tegoż ; to też po ukończonych obradach 
udała się do Wysokiego Prezydjum deputacja z komiteto­
wych (p. komisarz Deblessem) i uczestników (p. nadko­
misarz Sawaryn) specjalne za zjazd podziękowanie składając, 

W końcu przeciw stylizacji na wstępie powołanego 
doniesienia zastrzega się podpisany i ze względów prostej 
logiki, gdyż w razie jednakiego przedmiotu podziękowania 
osoba dostojnego Naczelnika wysokiej krajowej Władzy 
skarbowej na pierwszem miejscu staóby powinna.

W . M alinow ski,
c. k. starszy komisarz Straży skarbowej.

Podziękowanie!

Mojemu czcigodnemu koledze, c, k. nadkomisarzowi 
i kierownikowi szkoły galicyjskiej c. k. Straży skarbowej 
w Sygniówce, panu Wiktorowi Malinowskiemu, składam ser­
deczne podziękowanie za łaskawe zaproszenie mnie na zjazd 
członków galic. c. k. Straży skarbowej we Lwowie, gdyż 
tym sposobem dano mi sposobność, w ostatnich chwilach 
życia mego być w gronie większej części moich kolegów 
i innych młodszych towarzyszów broni i podzielać z nimi 
razem tę wysoką radość i to uczucie zadowolenia, że g a l  i- 
c y j s k a  c. k. S t r a ż  s k a b o w a  o w ł a s n y c h  s i ł a c h  
p o t r a f i ł a  s t a n ą ć  na  p u n k c i e  w z a j e m n e j  k o l e ­
ż e ń s k i e j  p o mo c y .

Życząc temu młodemu Stowarzyszeniu najserdeczniej­
szego „Szczęść Boże!“ przepraszam Was wszystkich, moi 
kochani koledzy i inni młodzi towarzysze broni, których 
w sali narad powitałem, że nie było mi możebnem, przed 
moim wyjazdem ze Lwowa jeszcze raz — a może po raz 
ostatni — uścisnąć Waszą koleżeńską dłoń.

Tarnopol, w Sierpniu 1894.
L udw ih  Tortil

weteran e. k. Straży skarbu.
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